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    Wstęp




    Od zawsze miałam ochotę pisać. Pisałam już jako dziecko i potem, podtrzymywana przez opinię mojej wychowawczyni, polonistki, pani Zofii Bielskiej, która utrzymywała, że „mam talent” i namawiała mnie na studiowanie filologii polskiej.


    Wojna zmieniła moje plany, ale nie wygasiła chęci pisania. Moje archiwum pełne jest moich tekstów.


    Od początku studiów medycznych i potem jako lekarz psychiatra, oprócz prowadzenia historii choroby, robiłam różne notatki o pacjentach, gdy było coś bardziej interesującego. Powstało tego sporo. Pisałam w różnych sytuacjach – gdzieś w podróży lub na nudnych posiedzeniach robiłam skrótowe notatki dla siebie.


    Moje dotąd wydane książki: Stare rachunki, Samo życie, Z prądem i pod prąd – to wszystko są autentyczne historie. Można by je określić jako znowelizowane historie chorób.


    Większa część tekstów zawartych w niniejszej książeczce ma taki sam charakter. Teksty na ogół pochodzą z lat pięćdziesiątych XX wieku.


    Taką wczesną „nowelką” jest Niemoralna dziewczyna, napisana w latach pięćdziesiątych, może 1950-1952, w każdym razie przed 1955. Tekst ujawnia rodzaj moich młodych pacjentów. Cały czas zajmowałam się psychiatrią juwenilną i tzw. młodzieżą z marginesu, konsultowałam domy poprawcze i pogotowie opiekuńcze – trudne sytuacje powojenne.


    Po wojnie, po mojej podróży z lagru i po tym, co zobaczyłam na pierwszej zapoznawczej „herbatce” z moimi kolegami z pierwszego roku studiów medycznych w 1945 roku – obserwując ich zachowanie – nabrałam wstrętu. Obiecałam sobie, że już nigdy nie pójdę na żaden bal medyków i dotrzymałam słowa. Drugi raz poszłam dopiero na dwudziestopięciolecie naszego rocznika – ale wówczas moi koledzy zachowywali się jak dżentelmeni najwyższej klasy.


    Wtedy jednak, na początku, miałam różne reakcje wstrętu. Przez wojnę poznałam nieludzką męskość i nieludzką kobiecość. Medycynę i psychologię studiowałam równocześnie i te studia ujawniły mi panujący determinizm, a obserwacja życiorysów ludzi mnie otaczających dała mi podstawy do pewnego cynizmu i właśnie determinizmu. Poglądy naukowe moich profesorów i lektura zawodowa pełna freudowskich interpretacji sprzyjała temu – usiłowałam zrozumieć, kim właściwie jest człowiek.


    Z tej wczesnej nowelki, przedstawiającej historię dziewczyny, jasno emanuje to, co było także we mnie pewną walką o tożsamość człowieka z jego zdeterminowaną płciowością – pasjonowała mnie obserwacja ludzi.


    W latach pięćdziesiątych tak się złożyło, że było w klinice psychiatrycznej kilku pacjentów z urojeniami zazdrości, a ponadto był zabójca z zazdrości na obserwacji sądowej. Na dodatek mieliśmy w klinice nasz wewnętrzny przypadek zabójstwa kolegi psychiatry z tego samego powodu – i doktor Antoni Kępiński zainteresował się tym problemem, przez parę lat „zbieraliśmy zazdrośników”. Trwało to dość długo, materiał był bogaty. Doktor Kępiński miał to opracować, pracowaliśmy razem, ale ostatecznie nie skończyliśmy – a ja, trochę dla zabawy w literata, po latach zbeletryzowałam kilka tych autentycznych przypadków w odnalezioną niedawno przez mego męża nowelkę: Zazdrość. Były to prawdziwe przypadki, choć oczywiście zmienione są nazwiska, a konkretne osoby już nie żyją.


    Z lat pięćdziesiątych pochodzi niby-scenariusz sztuki Damy i huzary, czyli cud w zoologu, który teraz odnalazłam w archiwum. Ten humorystyczny i alegoryczny obrazek wydaje mi się ciągle mieć pewien urok i walor aktualności. Powstał po awanturze w klinice, a opisane postacie zwierzątek z ZOO to moi ówcześni koledzy. Lubiliśmy się wszyscy, ale różnorodność była fascynująca.


    Tolinek z humoreski Jednoaktówka bez tytułu – ku czci Tola to Antoni Gołubiew, ojciec chrzestny naszej córki.


    Nie ma sensu omawiać we wstępie wszystkich tekstów, ale zupełnie inny charakter ma Przywitanie (1976) – to poezja. Ojciec Święty, wtedy biskup krakowski Karol Wojtyła zrobił dopisek: „To trzeba zachować”.


    Cała „szuflada” służy pamięci, a wielość wątków wynika z mojego długiego życia.


    Teksty tomiku nie były dotychczas drukowane.
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    I


    Nazywała się… mniejsza z tym, nie miała imienia, ale miała wielkie zielone oczy, tak, właśnie zielone – jak przystało w nowelce – i mocno czerwone usta, to już tak zwyczajnie jak zawsze, gdy się ma szesnaście lat. I często miała rumieńce gorące jak płomień… i więcej nic.


    Zaczęło się nie wiadomo kiedy. W oczach zjawiły się nowe błyski, rumieńce stały się bardziej przelotne i głębsze, a usta mocniej czerwone i jakby… nabrzmiałe. I cały świat wydawał się bardziej kolorowy… i więcej nic. Tylko czasem serce biło mocno i niespokojnie; serce, o którym nie wiedziała nic.


    Aż przyszła taka noc jak w bajce: Był księżyc wielki i błyszczący jak lampion z porcelany – jak w piosence – i było jezioro w srebrze jego blasku. Jezioro, na którym fala drobna i drżąca goniła od łódki do brzegu. I siedzieli w łódce wśród szeleszczących dziwnie trzcin i z nimi był cały świat – nie było go poza nimi.


    Nie mówili nic, nie było nic do mówienia, wiedzieli absolutnie wszystko, na zawsze. Chłopak całował dziewczynę, objął ją wielką falą wzruszenia, a łódka kołysała się niespokojnie i trzciny szumiały. Nie było z nimi nikogo, niczego, ani nawet myśli o niczym. Byli sami sobą.


    Oczy dziewczyny błyszczały płomieniem, usta wypełniły się gorącą krwią, serce nowo odkryte biło jak nigdy przedtem. Całe ciało płonęło, paliło – gorące, nowo poznane ciało. Była gorąca i ufna i wierzyła, że kocha. I całowała pierwszy raz.


    Chłopiec tulił ją i pieścił, i brał pod wygwieżdżonym niebem w obliczu księżyca i Boga, o którym nie wiedzieli nic. I trwałoby to wieczność całą, gdyby nie świt. Jaśniejszy coraz, coraz pełniejszy, który rozdzielił ich… na zawsze.


    Poszedł chłopiec wielkim dniem w wielki skrwawiony świat i nie wrócił.


    Lecz cóż… Banalna historia… Chłopiec pisał, nawet pisywał co dzień, i prosił: „Myśl o mnie o dziewiątej godzinie i popatrz wtedy w niebo”.


    Dziewczyna myślała od dziewiątej do dziewiątej i patrzyła w gwiazdy i w niebo. Ale dni były upalne i ciężkie jak wojna i lato, i pełne były niepokoju. Biło młode serce i czerwieniły się młode usta – drżały ręce i błyszczały oczy…


    II


    Szła miedzą wśród żyta z obcym, obojętnym chłopcem, tym drugim, trzecim i dziesiątym… Stawali wśród zboża i całował ją i dziwił się łzom, a dziewczyna szlochała strasznym żalem, że jest jej dobrze i że nie może powiedzieć „nie”, i że zdradza.


    Uciekała w ciemny kąt, padała na kolana i gorącymi łzami modliła się w niebo:


    – Daj, żebym była biała, czysta i zimna jak marmur, albo jak śnieg.


    Na rozszlochaną spływał sen zły i koszmarny. Przywodził roje nagich, pięknych mężczyzn, którzy mieli ciała brązowozłote, czerwonozłote, miedzianozłote i wszyscy wyciągali do niej ręce. Budziła się drżąca, dalej rozpłakana, pełna wstrętu i rozpaczy, pełna żalu i lęku – i już bała się zasnąć do rana i czekała świtu.


    Wstawała rano i rozpoczynała dzień jeden po drugim, taki sam, każdy ciężki, parny, jak przed burzą. Biegła do kościoła i w chłodnej nawie opierała czoło gorące o kamień i błagała całą mocą duszy:


    – Daj, żebym była czysta i zimna.


    I wychodziła w gorący, lepki świat.


    III


    Kiedyś jechała pociągiem nad morze. Stała przy oknie i patrzyła w tamtą księżycową noc i tęskniła, jak umiała – nie więcej, ale i nie mniej. Stanął przy niej obcy on i patrząc na ciepłe błyski jej oczu, na okrągłe ruchy i czerwone nabrzmiałe wargi, mówił:


    – Jedzie pani nad morze, zazdroszczę tej fali, tej wodzie morskiej, która będzie całować panią całą, od stóp do głowy, i wszędzie pieścić będzie, wszędzie. – Przysuwał się bliżej, aż oddech jego gorący przyspieszał jej oddech, a pieczęć gorąca ust na karku wywoływała dreszcz wstrętu i rozkoszy.


    Stała nieruchomo jak posąg, tylko serce biło coraz szybciej. Kuszący głos nie mówił już – obce męskie ręce obejmowały ją mocno, mocne męskie ręce…


    Nienawidziła odtąd morza i nie mogła się kąpać, latami brzmiały w uszach kuszące słowa i latami trwał żal i wstręt. Czasem zrzucała wszystko i naga rzucała się w morze i modliła się:


    – Wodo chłodna i czysta, obmyj mnie z brudu i wystudź krew, daj żebym wyszła czysta. I wychodziła na brzeg, gdzie obejmowały ją setki męskich spojrzeń.


    Dziewczyna przestała się kąpać.


    IV


    A kiedyś wieczorem w świetle kolorowych lamp tańczyła dziewczyna gorąca, a on, ten tancerz dwudziesty piąty mówił niskim, głębokim głosem o tonach miękkich, melodyjnych:


    – Och, jak z pani emanuje kobiecość żywa, prawdziwa, gorąca. – I patrzył na jej odkrytą szyję, a ona czuła się naga. I w tańcu zagarniał ją coraz bezwzględniej i coraz pełniej i w szalonym tempie, aż ginął z oczu świat. Chciał pocałować usta – nie dała, wołała w duszy całą mocą tęsknoty: Chcę ci być wierna, jedyny, wierna na zawsze….


    Więc tancerz dwudziesty piąty wziął rękę i bawił się dłonią i całował tylko dłoń gorąco i długo, i dziwnie tak, jak nikt. A dziewczyna przerażona nie mogła już wyrwać dłoni – szlochała i odchodziła z nim w dal…


    A rano dziewczyna przestała tańczyć na zawsze. I o dziesiątej godzinie modliła się do cienia:


    – Bądź blisko, tak blisko, żebym umiała być wierna.


    I nie umiała.


    V


    Minęła rocznica jedna, druga i wiele – i ciągle trwały gorące dni i ciągle o dziewiątej patrzyła w gwiazdy… aż przestała.


    Po długiej, długiej przerwie przyszedł list w pachnącej, podłużnej kopercie. Długo trzymała go w ręce i zanim otworzyła, błagała:


    – Daruj, zrozum, że mimo wszystko jestem twoja i tylko twoja.


    Wreszcie otworzyła niebieską podłużną kopertę z dalekiego świata. International Red Cross podawał dziwny, daleki adres z notatką: „Z żoną i córką dwuipółletnią mieszka w…”.


    VI


    Tej nocy upiła się gorąca, zielonooka dziewczyna, zwyczajnie, po pijacku, w sztok i po pijacku całowała się z wszystkimi z dwunastu przygodnych, a z trzynastym spędziła noc gorącą, czerwoną noc w brudnym kawalerskim łóżku. Rano miała bladą twarz i czerwone usta i nie wierzył nikt, że niemalowane.


    I miała siebie dość – gubiła siebie w nauce i w pracy, i w winie, tylko przestała pić wódkę. Nie piła, a stale była pijana.


    VII


    Gromada młodych malarzy biegała za nią wiernie. Była świetnym modelem, kolorowa bajecznie i nieruchoma godzinami jak posąg.


    Pozowała im, aż raz wziął ją na ręce malarz przypadkowy, co mężem był przyjaciółki. Wziął na ręce i położył na kanapie – i patrzyli na nią wszyscy, i malowali, aż przyszła przyjaciółka i powiedziała:


    – Idź stąd… nie łam mojego życia.


    A na pytające spojrzenie zielonych oczu dziewczyny powiedziała:


    – Z ciebie emanuje zła kobiecość, ona ich urzeka. Idź, nie łam mojego życia.


    I poszła – i już nie miała więcej przyjaciółek.


    VIII


    Więc szła samotna dziewczyna, co nie mogła tańczyć ani pić, ani pływać, ani nie mogła mieć przyjaciółek… Szła sama, aż powoli, krok za krokiem, zaczął za nią iść on – taki jeden z oczami jak morze – i prosił:


    – Pokochaj mnie…


    – Pokocham cię – odpowiedziała.


    I szli razem lub tak się im wydawało, jej też. A w nocy nawiedzały ją sny gorące i czerwone jak przedtem i jak przedtem płonęły usta…


    Pojechali kiedyś w góry na wycieczkę – nie sami, było ich dwóch.


    I kiedyś, gdy słońce kładło długie cienie, tamten obcy podszedł i powiedział zduszonym głosem:


    – Chcę ciebie, dziewczyno, diablico gorąca. – I całował nabrzmiałe usta…


    Morskie oczy chłopca zaszły mgłą. Powiedział dziewczynie:


    – Przecież mnie nie kochasz.


    Milczała przez dłuższą chwilę, a potem powiedziała:


    – Chyba kocham.


    – To czemu całujesz się z innym? – zapytał.


    Dziewczyna milczała, a twarz płonęła rumieńcem.


    Odszedł, a przez ramię rzucił:


    – Ty jesteś niemoralną dziewczyną! – I odszedł, i nie obejrzał się.


    Nie zawołała go, poruszyła tylko wargami bez słów, a z oczu spłynęły dwie ciche łzy.


    Więc tamten myślał, że to on i podszedł z miną zwycięzcy.


    I uderzyła go pięścią w twarz.


    IX


    Apotem było jeszcze gorzej: czerwone kosmate sny i czerwone kosmate dni. Pomyślała: A jakby się zamknąć w klasztorze? I długo, długo modliła się wieczorami. I straciła uśmiech – tak całkiem, tak na serio. I w pogoni za czystością stanęła pod furtą czystych dziewic – bała się, lecz szła.


    A zanim poszła, musiała się wyspowiadać. I uklękła przed kratką i podniosła głowę. Ksiądz miał czysty, twardy, męski profil, tak męski, że fala krwi młodej porwała się w niej wbrew wszystkiemu. Więc uciekła z kościoła.


X


    Biegła, niczego nie widząc, wprost przed siebie, w szale rozpaczy, i myślała, że chyba zwariuje albo serce jej pęknie… Nie pękło – lecz po drodze spotkała setki męskich ramiom, męskich spojrzeń i… wszyscy chcieli ją brać i drżała pod dotknięciem każdej męskiej dłoni i z zazdrości połamała białe lilie…


    Powtarzała sobie w myślach w kółko: Jestem niemoralna, niemoralna… I zapragnęła umrzeć, i poszła na brzeg – i chciała skoczyć do wody z wysokiego brzegu.


    Lecz siedział tam człowiek jakiś, co popatrzył na nią spokojnie i zapytał:


    – Co ci jest, dziewczyno?


    I odpowiedziała:


    – Jestem niemoralna – amoralna.


    – Amoralna? – Popatrzył bliżej. – Dlaczego?


    Usiadła. Miał czyste oczy. Nie wyciągał do niej rąk. Zaczęła mówić… Było tak, jakby lata wiązały ich blisko. Skupiona twarz słuchacza i łamiący się głos dziewczyny, i niebo, na którym nie było jeszcze gwiazd…


    Nie powiedział ani słowa, ale gdy skończyła, uśmiechnął się szeroko i swobodnie, rozejrzał dookoła i zerwał z miedzy mały kwiatek, czerwony goździk polny, podał dziewczynie i powiedział:


    – Jesteś jak ten kwiat, uśmiechnij się.


    Uśmiechnęła się przez łzy… i wzięła kwiat ze sobą – i była wolna.

 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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Zapis wykładów dr Wandy Półtawskiej na temat Bożego pochodzenia człowieka, jego seksualności i płciowości oraz chrześcijańskich zasad życia małżeńskiego i rodzinnego.
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Od zawsze miatam ochote pisa¢. Wojna zmienita moje plany studiowania filologii
polskiej, ale nie wygasita checi pisania. Moje archiwum petne jest tekstéw. Cata
Jszuflada” stuzy pamieci, a wielo$¢ watkéw wynika z mojego dtugiego zycia.

(kewok oV e sl

Wieksza czes¢ tekstow zawartych w ksiazce pochodzi z lat piecdzie-
sigtych XX w. i sg to zbeletryzowane sytuacje osob I srodowisk, ktore
dr Pottawska obserwowata i w ktorych zyciu uczestniczyta jako lekarz
kochajacy ludzi. Wsrod jej zapiskow, ktore sa tu publikowane po raz
pierwszy, czytelnik znajdzie rowniez forme dramatu, jak Damy I huzary,
czyli cud w zoologu i Jednoaktowka bez tytutu, oraz poezje. Taki cha-
rakter ma wiersz liryczny Przywitanie, przy ktorym ks. Karol Wojtyta
zrobit znaczacy dopisek: ,To trzeba zachowa¢". Uchylona ,szuflada”
ujawnia, z jaka przenikliwoscig i talentem literackim dr Wanda Pottaw-
ska ukazuje, kim jest cztowiek.

Wanda Péttawska - doktor nauk medycznych, specjalista w dziedzinie psychiatrii,
obronca zycia od poczecia i nierozerwalnosci matzenstwa, Dama Orderu Orta Biate-
go. W latach 1941-1945 wieziona w niemieckim obozie koncentracyjnym Ravensbriick
i poddana tam eksperymentom pseudomedycznym. Inicjatorka powstania Instytutu
Teologii Rodziny przy PAT w Krakowie. Cztonek Papieskiej Rady ds. Rodziny, Papieskiej
Rady ds. Duszpasterstwa Stuzby Zdrowia i Papieskiej Akademii Pro Vita. Odznaczona
m.in. medalem ,Pro Ecclesia et Pontifice” i Krzyzem Komandorskim Orderu $w. Grze-
gorza Wielkiego. Autorka publikacji wydanych naktadem Edycji Swietego Pawta: | boje
sie snéw, Beskidzkie rekolekcje. Dzieje przyjazni ks. Karola Wojtyty z rodzing Péttawskich,
Stare rachunki, Samo zycie, Z prqdem i pod prqd, Przed nami mitos¢, Jeden pokdj, By rodzi-
na byta Bogiem silna..., Prawde méwiqc, Eros et iuventus!, In vitro - zagrozona godnosc, Le-
karzu, ulecz sam siebie, Uczcie sie kocha¢, Genealogia divina. Boze pochodzenie cztowieka,
Nie jeste$ gorylem. Boze pochodzenie cztowieka (MP3).
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